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Namiętna dyskusja w Sejmie
na tle budżetu M n sters wa Soraw Wewnętrznych

Ostatnie obrady Sejmu nad 
Duilżetem są najbardziej mtere
sujące. Nie dziwnego albo- 
w iem na porządku dziennym 
znalazły się budżety, najbar
dziej obchodzące ogól i stano
wiące temat cyskusyj p ł o 
wych i rozmów prywatnych.

Wczoraj Sejm rozpatrywał 
budżet, budzący zawsze najwię 
ksze zainteresowanie, najżyw
szą i najbardziej polityczną i na 
raiętną dyskusję: budżet mini
sterstwa spraw wewnętrznych. 
Mówiono więc o rzeczach naj
bliższych każdemu działaczowi 
politycznemu i znany :h każde
mu przeciętnemu obywatelowi.

Ogólne zainteresowanie było 
wczoraj nawet większe aniżel' 
dotychczas nietylko dlatego, 
że była to ustatu >& dyskusja nad 
polityką wewnętrzną w obec
nym Selmie, ale głównie ze 
względu na osobę nowego mi
nistra spraw wewnętrznych 
Kościałkowskiego,

Już podczas rozpraw na ko- 
nusj, budżetowej można był' 
stwierdzić, że n. p Stronni
ctwo Lodowe, pozostające w  
Opozycji wobec rzędu, oświad
czyło, że ma zaufanie do min. 
KuHałkuwskte^o i dlatego 
zwróciło się do niego z apelem 
by wpłynął na zmianę stosun
ku podległej mu admin stracii 
do chłopów.

Min. Kościałkowski zapowie 
dział na komisji, że programo
we przemówienie wygłosi na 
ilenarnem posiedzeniu Sejmu. 

Czekano więc z ciekawością, 
oświadczenia ministra. Jednak 
że ans. Kościałkowski sprawił 
pewnego rodzaju zawód mów
com. albowiem postanowił na
przód wysłuchać wszystkich 
przemówień dopiero po zakon 
czeniu dyskusji zabrać głos.

Przemawiali wczoraj przedstawicie 
la niemal wszystkich stronnictw. O- 
mawiati linję ogólną polityki wewr.ę- 
ttcuej sprawy swoich stronnictw, czy 
też narodowości, cytowali różne fakty 
na potwierdzenie swoich twierdzeń, 
skiadano skarg na poszczególnych 
urzędników administracji puolicznej, 
w  pierwszym rzędzie starostw, uskar 
żono się na wyniki wyborow subo- 
rządowYch, uważając że przeprowa
dza: e były pod terorem, żalano się 
na nadmiar konfiskat, niczem nieuza
sadnionych i t. p.

Osobna grupę skarg stanowią ptz ■ 
mówienia mniejszości narodowych, 
utrzymujących, że mimo ' różnorakich 
oświadczeń, ze strony urzędowej nie 
są obywatelami korzystającymi z pei 
ni oraw.

O .ile ooslowle opozycM widz. >tj je 
dynie ciemne strony życia polskiego, 
posłowie z b'oku rządowego wskazy 
wali na jaśniejsze strony. Dopiera! 

zarzuty opozyc.i wskazywaili na

wołaniu ministra stwarza mnr między 
społeczeństwem a państwem. Mówca 
Str. Lud. — przestrzegał przed taką 
piaktyką która może się odbić na 
państwie. W ierząc • w szczerość za
pewnień ministra, iż pragnie urzędni- 
k. - społecznika, zaapelował Jo jie -  
go, by jak najszybciej wejr/ał w tę 
sprawę.

Przedstawiciel Ki. Narodowego kre 
ślił zasady państwa narodowego, 
gdyż wedle niego ludność. r>olskt ma 
być podstawą państwa. Tego stano

wiska nie uznaje rządzący obóz, cze 
go dowodem chociażby w. aresztowa 
ni. narodowców, na które mówca 
bh.dzo sio uskarża.

Przedstawiciel P. P S wiele poś
więca praktyce poszczególnych urzęd 
ników administracji, konfiskatom o- 
raz roli prowokatorów w życiu poli- 
tycznem. Mówca wyraża przypusz
czenie, że w szeregu sprawach pro
wokatorzy odegrali czynn« rolę. Pro
st w tej mierzi a oświadczenie mini
stra.

Odpowiedź niemiecka
a a Ang ji i Francji

PAR YŻ . (P A T .) Korespon
dent berliński Hąvasa donosi: 
Ministerstwo Spraw Zagrań. 
Rzeszy przygotowuje dla rzą
dów angielskiego i francuskiego 
odpowiedź na londyńskie propo 
zycje irancuska-angieiskie. Ogól 
nie przypuszczają, że nota bę
dzie zupełnie gotowa w połowie 
przyszłego tygodnia i że ambata 
dorowie Rzeszy w Londynie i Pa

w e  Włoszech
Wojska fada na co!ucn e na granlie Abisynii

RZYM . (PA T ), W  dn. od 5 
do 11 b. m. zmobilizowane zo
stały 19 i 29 dywizje piechoty 
oraz cały rocznik 1911 r.

Ogłoszony w  tej sprawie ko
munikat urzędowy głosi, iż za
rządzenia to jest jedynie środ
kiem ostrożności. Zmobilizo
wane oddziały wojskowe skie- 
rowa e zostafy do Bari i Flo
rencji. Mobilizacja pozostaję w  
związku z naprężona sytuacją 
na pogranicze AbisynjL 

I ONDYN (P A " Korespon
dent Reutera w Rzymie dono

si. że puciąg w iozący zmobili
zowanych oficerów, lekarzy i 
żołnierzy opuścił wczoraj w ie
czorem Rzym, kierując się na 
południe Włoch; Zmohihzowa
nę . wojska mają być wysłane 
do Erytrei i włoskiej części So 
mali,

Koła urzędowe zaprzeczają, 
jakoby wojska te wysyłane by
ły w  przewidywaniu iakiejś 
akcji przeciwko Abisynj i 
stwiet dcdją, że ostatnie fuchy 
wojsk mają jedynie na celu zlu
zowanie "ddzialów, pełniących

służbę w  Erytrei i Somali oraz 
oclnow.emr zapasów broni i a- 
mu.'icji

RZYM. (P A T .  O jnotzou. dr=t ko- 
munu-at o częścio\, ,| mobilizacji wy 
wołał tu wielki* wrażenie, ł-oi/s-cci 
nie panuje opinja, te  mobilizacja 
dwóch dywizyj ora: p v. ał ime pod 
hroń toczi ki 1911 itoi w związki r 
wypadkom. n i granicy wlosko-ubi lyi 
sklej.

Jck tie dowiaduj • kore-ponden 
P. A. T/a, tuteim pos ,!stwo abi- 
synaM- które zaskoczo- t zostało za- 
zzaćseoiami m^bilizacyiaemi, dowie- 
dr do się o wypadkach w J .ł-dur 
dopiero wjzorni na podstawie korne 
ntkatn włoskiego.

ryżu zakomunikują Anglji 1 
Francji odpowiedź rządu k z t*
szy.

I B

Straszna katastrofa kolejowa w Rosji
18  u :ó b  p oift-sw  śmierf

Na linii k< lejowej i laziansKo- yko-ui alśki’ej, w  której zginęło 
ura Iskiej (Moskwa J nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego z 
towarowym 18 osób zostało zą 
bitych, a 9 odniosło ciężkie ra-

M O SKW A (PA T ). —  Kata
strofa kolejowa na linji riazan-

18 osóh, wydarzył? się vpob li 
żu Saratowa. Dwię lpkomtywy 
i kilka wagonów zostały rozbi
te doszczętnie i tworzą bez
kształtną masę, dwa wagony sta 
r,ęły w płomieniach Naczelnik

stacji pociągnięty został do od 
powiei zialności za Karygodne 
niedbalstwo.

M O SK W A, (PAT). Według 
dalszych doniesień, w katastro
fie pod Saratowem 10 osób od
niosło lżejsze rany. Aresztowa
no 8 kolejarzy.

Wylata wie IR a rzeka Azji
Zerw ała liczne tam y, uszkodziła 20 statków , zatopiła szereg wiosek

jedna tama szerokości 60 me
trów.

20 statków, stojących ta przy 
stani w Urdinsku zostało po
ważnie uszkodzonych

M OSKW A, (P A T ). Wsku
tek nagłej zmiany temperatury 
r.ajw.ększa rzeka w A z ji środ
kowej Amur-Durja wystąpiła z 
brzegów, przerywając lifjn e  ta 
my, wśród których znajduje się

Liczne wioski stoją pod wo- 
,ą, a tysiąc* osób znajduje się 

bez dachu W ładzt wysłały od 
dział, składający się z 1700 pto 
nierów, celem okaz: ma nomo- 
cy ludhosci.

Klęska śnieżyc i lawin
Naw et w Afryce spadły obfite śniegi

Zima na nowo się sroży. do- ijtaly wzrost grubości lodu na Wiśle dało się uratować. W  Przeda-

zmiemionegonowe. dodatnie oblicze
So iinr-ądu 5 i , p.
' Nąjmfltniei br-m ’a 'y nuty zwróco

ne przec"wko dr’ ał«Inośc adrnin: ira 
CU, Zarzucano biurokracji, że wbrew

Kisz h En ^ ri zagraniczny 
w  s’ ycz*iu

Bilans handln zagra, innego Rzt 
czyposp. litej Polskiej i W. M. Gdai 
iks przedstawiał się w styczniu r I 
wedlng tymczasowych obliczeń Glow  
nago Urzędn Statystycznego nastąpi
lęcos

Przywóz 193.011 tonn. wartości 
61 W  tys. zi.

TPywó:' 1222.123 tonn. v,.irtosci 
78 79 tys. zŁ

Dodatnie saldo w styczrlu r. b. wy 
a oafo więc 16 353 tys. zł.

W  porównaniu do grudnia r. uh. 
wywóz zmniejszy! sie o 3.891 ty- zł., 
natomiast przywóz spadł o 4 £ (8 tyi.

uczaiąc ludziom nietylko spad 
kiem temperatury, ale i obiite
rn opadam, śnieżnemu w całej 
Polsce Śnieg utrudnia komu
nikację szczególnie na W ileń r  
szczyźnie, gdzie w niektórych 
miejscach powłoka śnieżna do
sięga dwóch metiów. Na to
rach kolejowych pracują pługi 
odśnieżne.

Pod Lidą ugrzązł w śniegu 
autobus. Po kilkugodzinnej prą 
cy udało się go colnąć do Lidy 

Gruba warstwa śniegu w Ta- 
tiach spowodowała groźną la
winę. Oto w południe, onegdaj 
ze stoku Miedzianego stoczyła 
się lawina śnieżna w stronę 
Morski, go Oka. Pod ciężarem 
law ny pękła skorupa lodową 
na jeziorze, na którcm ną 
szczęście nikł się nie znajdo
wał O sde lawiny świadczy 
takt, że rozbiła ona lód gru
bości przeszło pół metra 1 

W obec nienstających nrozów  Cen
tralne Biuro Hydrograiicznt notuję

1 1 ny h rzez ch Grnbosc lodu na 
Wiślr p. to Warszawę osiągnęła 31 
cm. w gnrnym I e^n i »igrnoszy jebt 
lód przy Zawichoście 38 cm., p°d  
Krakowem 12 cm, pod Nowym 'Są
czem 18 cm., rówiiież w dolnym Me 
gn Wisły powloką lodowe Jeęt doś. 
znaczna: pod Toruniem 39 cm , p°d

NieciPłockiem '< co . Na Dżwinie i 
nie grubość lodu sięga 50 cm.

ŚNIE2YCE i BU.''xjS 
Z  AC & A M C Ą

INNSBRUCK, (P A T ). W po 
łudniowyno Tyrolu w pobliżu 
Ste^zing lawina zasypała dwóch 
tobotników. Jednego z  nich u-

tular ji w pobliżu Gaschhurn la 
wina zupełnie zniosła kaplicę, 
stajnię, oborę oraz zagajnik.

ŚN IEG I W  AFRYCE
G RAN , . (P A T ).  M& górach 

rpa< ły oofite śniegi. W  pook- 
żu 1 lemęnu utknęło m Zaspach 
śnieżnych 3' autoDusów.

W iele zabudowań arabskich 
zawaliło się pod biężarem śnie
gu, ktoretfo warstwa w  niektó
rych miejscach sięga dwóch me 
trów.

ftniefą poważne powody, aby sq-‘ 
dzić. że odpowiedź niemiecka będzie 
pozytywna i utrzymana w łonie przy- 
jacmlskim

Rząd Rzeszy niewątpliwie zgodzi 
się w zasadzie na p.zy jęcie paktów 
londyńskich, jako podstawy swobod
nych rokowań, wszczętyct na zasa
dzie równości. Rząd niemiecki pod
kreśl., że w rokowaniach t/ch Nient 
cy są partnerem, pertraktującym na 
te j samej stopie, co I inne mocarstwo.

Na pierwszym planie znajdiie się 
niewątpliwie sprawi .tonwenoji o 
zbrojeniach, gdyż w kołach niemiec
kich stale podkreślano, że jest to 
punat wyjścia. Rząd niemiecki poza 
tern ze względów taktyki oportuni- 
stycznej wystrzegać się będzie na po 
czątku rokowań w/suwania zasadni
czych zastrzeżeń, mogąsysh utrudnić 
uruchomienie całej akcji dyplomu- 
tytinej. której podstawy zostały u- 
stalone w Londynie.

Wiadomo jednak; że N iem .y są 
pi ̂ ychylnie usposobione do paktu lo  
tniczego, a to głuwnin z powodu jego 
symbolicznego znaczenia. W  oczach 
kierowników Kzeszy, pakt ten pocią 
ga za sobą uznanie równości partu* 
ra, k.órego «.,'.p-asza się do wzięcia u- 
działu w pakcie i w konsekwencji pro 
wadai do istotnego uznania rówuoścł 
Niemiec w zakresie zbrojeń lotni
czych.

Biorąc jednak całokształt 
spraw w Berliuie, ma się wra« 
Źznie. ze w 8 d - ’ po układach' 
iondyńsluch, sytuacja euroc,ej« 
ska bodaj źe się polepszyła. Tru 
dności jednak powstają w chwi
li, gdy trzeba będzie ustalić koa 
kretne formuły.

Daremne tio szu lrw a n ^
2 zasypanych g6rn k6ur
CHORZÓW . (P A T ). Akcja 

ratunkowa na Kopalni „M atyl
da" w Lipinach trwa w dalszvm 
ciągu Dotychczas nie natrafiono 
na ślad zasypanych Z górników. 
Przekopano 8 metrów zasypane
go choanina.

Pozostało do usunięcia jeszcze 
2 m., zasypane gruzem Spodzie 
wają się, że do zasyDanych be* 
dzie możua dotrzeć w dniu dzi
siejszym.

OU ŚWITU DD NOCY
W  Harburgu pod Hamburgiem za

pad1 wyrok w procesie przeciwno 13 
komunistom oskarżon/m o. udział w 
napadzie na oddział siaiheimowcow. 
Skaza, i on:, zos.ali na kary od 6 u ia  
sięcy do 2 lat więzienia.

Parowiec kanadyjski „Prłnęess Ali 
ce“ o p->jemóOse 3 lys. tonn osiadł 
na mieliiiUK wpobliżu West Point. 
Ni pua.adzic parowca znajduje się 
70 członków załogi i 40 pasażerów. 
Dwa statki nadbrzeżne pośpieszyły 
na ratunek.

w ,
W  jednej z kopalń w prowincji TBA 

raki j< aponja] nastąpił wyouch. 
n  za-, pa 16 górników. Urat.owandś 
tylko 11 -tu. Pozostali ponieśli śmierć.

Z Baku (Rosja) donoszą że ..oanuiń'. 
tam silne upały: ‘ Nad brzegiem morzA« 
Kaspijskiego temperatura, wynosiła v 
dniu wczorajszym 25 stopni powyżej 
zera według Celsjusza.

Morderca wymierzył rabie karę
KIELCE, (PAT ) 

późnym więczorem podczas 
pracy w magj zynię krawieckim 
przy ul Głowackiego w K iel
cach Stanisław Karpiel w cza
sie rprzerzki ze uwyjn kolegą 
Franciszkiem Gugałą dobył re-

na widok przybyłych po n erc ppl;c an:bw
'Wczoraj wolweru i strzelił dc niego, kła aresztować, 

dąc go trupem na miejscu.
rJi Siępnie sprawca zbiegł i 

trkrył się.
W „zoraj rano policja odna

lazła kryjówkę mordercy i we
szła dp mieszkania, aby go

Na widok policji 
dobył on nagle rewolweru i 
strzelił sobie w skroń.

Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala, gdzie w kilka mi
nut później zmarł.

T lłfk s  da k il-  -A d f.« “, „Atlantlo", „Ó w ir 
l i i l A I  Ul EU  a „Bagatela*1 lub „Słonko**
(Ma C i y t o b M w  . O i t a o l i h  I i i I m m m I Ł rm kew a k la h **

»  w  14 ■_ a.
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SRr^tobójczy strzał w lesie
I C - l e n a  r okuta w  więzieniu czeka mordercę

—  Przyznaję się do zabój
stwa ś. p. Andrzeja W iktor czy 
ka w dniu 9 stycznia 1934 r. —  

l oświadczył na zapytanie oskar 
żony 31 leini Jozef Dolecki,

ZahójitWa dokonałem z lito
ści d^a ma,tretowaaej żony 
zmarłego, Władysławy, którą 
pokov ąałem i pragnąłem w ten 
sposób oswobodzić od zniena
widzonego męża, który pędził 
życie hulaszcze i był złym czło 
wiekiem.

OKolic^nuśiii, w których do 
konałem zabójstwa były nastę
pujące Dnia krytycznego spot 
kalem się z W iktorczyk’’em na 
dworcu kolejowym w Warsza
wie, gdzie po wypiciu z nim 
wódki, udałem się na jego za
proszenie na hulankę do Radzi 
wiłłowa.

Wyjaśnieniom oskarżonego w 
£zęśd, dotyczącej pobudek i 
<ikoliczności zbrodni —  sąd nie 
dał wiary, ustalając drogą ba
dania świądków, co następuje:

Dolecki miał plan zgóry ob
myślony. Ponieważ W i torczyk 
przerwał romans, przeto D. po 
■tanowił się zemścć. Nabył re
wolwer, a dowiedziawszy się o 
dtuti wyjazdu swej ofiary do 
Rad siw iłłova  —  czatował na 
stacri w Warszawie, a następ
nie podążył za nim do Radzi
wiłłowa. Po wyjściu poszedł je 
go śladami i, znalazłszy się 
wśród lasów — strzelił do W ik 
torczyka w głowę od tyłu, za
bijając go na mli jścu.

Biorąc pod uwagę dotycbcza 
■ową neutralność Doleckiego, 
jako okoliczność łagodzącą, 
zaś ako obciążającą fakt roz
bicia życia rodzinnego W iktor 
ęzyków, celem zaspokojenia 
swych egc'stycznych zachcia
nek, podstępny strzał w  tył gło 
wy, plan działania oraz chęć 
pczem knia Wiktorczyka, któ
ry  był dobrym mężem i ojcem, 
sąd skazał go na 12 lat więzie 
u. i  ł pozbawieniem praw na 
okrrs lat sześciu.

Współotkąrżoną żonę zabite 
go, 36-Ietnią Marjannę Wiktor- 
czykową sąd uniewinnił z za- 
.rzuiu podżegania do przestęp

wej wyrok stał się prawomoc- wie, łagodząc mu karę do 10 
ny Zaapelował Dolecki. lat więzienia.

Wczoraj sprawę jego rozwa- Obronę wnosił adw, Zygmunt 
żył Sąd Apelacyjny w Warszą | Hofmohł-Ostrcwski (senior).

Skazanie dyrektorów
fabryki „P e rk a *"

za z'oś!iw e mewy necanie z a r jb tó w  jra to w iD k o u
W  dniu wczorajszym na wo

kandzie Wydz. Karno-Admini-

Echa strasznej katastrofy
Sąd Najwyższy rozważył 

wczoraj sprawę o wywołanie 
katastrofy kolejowej pod Poz
naniem, która pociągnęła za 
sobą więle ofiar w ludziach.

Okoliczności, w których wy
darzyła się katastrofą były na
stępujące;

W  kierunku Poznania zdążał 
pociąg szkolny, wypełniony 
młodzieżą, śpieszącą do szko
ły. Gdy pociąg ten zatrzymał

k o c o w e ) o o i P m a n ie ro
się pod mostem Liebellaków 
za mm nadjechał pociąg z Ła
wicy, zderzając się z nim i po
wodując ^miażdżenie trzech o- 
statnięh wagonów 

Skutki rozbicia wagonów by 
ły straszne Osiem osób straci
ło życie, zaś 40 odniosło rany.

W  toku dochodzenia ustalo
no, że winę za katastrofę pono
si zwrotniczy Franciszek W ą 
wrzyniak, który nie spełnił 
swego obov iązku przy podawa

niu sygnałów. Wawrzyniak dał 
mianowicie sygnał dla pociągu 
z Ławicy, podczas gdy pociąg 
szkolny jeszcze nie ruszył z 
miejsca.

W dwóch instancjach W a
wrzyniak został skazany na 4 
lata więzienia.

Wczoraj Sąd Najwyższy od
dalił skargę kasacyjną oskarża 
nego, wobec czego wyrok stał 
się prawomocny.

• fJ e s t e m  w y s ł a ń c e m  „ B o g a
Na 4

Swego czasu toczył się w iel
ki proces o systematyczne pod 
pałania młynów w okolicy Puł
tuska

Ławę oskarżonych zaięla ro
dzina Perelmuttrów, Czasków 
i innych, co do których obcią
żające zez nam a złożył syn Fe- 
relmuttrów, Fięzel.

W  toku śledztwa i na nzpea 
wie Fiszel Perelm rtter osw ia i 
czył: „Jestem wysłańcem Bo
ga i dlatego po wini enem tępić 
grzechy ludzkie".

Sąd nie wierzył zeznaniom

lata zosta* ska za ry s y r -w j rddeK
szywie onkarżył rodzinę przez 
zemstę. Po 14-letn.m pobycie

tegc koronnego świadka, albo
wiem w  toku przewodu sądo
wego, stwierdzono, iż pozosta
je on w złych stosunkach z ro
dziną i w  ten sposób pragnie 
wywrzeć na rodzicach zemstę.

Pon-jdto krążyły wersje, źe 
zosta on przekupiony przez po 
Szkchowanych: Gollicba, Wein 
patena, Szpigelmana i innych.

Gdy sprawa znalazła się w li 
instancji — Perelmuttera ruszy 
lo widocznie sumienie i odwo
łał on mianowicie całkowicie 
swe zeznań a, dowodząc, iż fał-

stracyjnegu Sądu Okręgowego 
w W arszaw;Ł znalazła się spra
wa 4 dyrektorów zlikwidowa
nej obecnie fabryki „Perkun".

tchem głównych za ’ ść na te
renie tej fabi-yki były dwie spra 
wy sądowe. Jedną przed Są
dem P-acy zakończyła się zv'y- 
cięsko dia strajkujących robot
ników, którym sąd zasądził od
szkodowanie za cały czas straj
ku.

Druga —  to właśnie wczoraj
sza.

3 dyrektorzy „Perkura". Po 
tworowski, Ostrowski, Pfeiffer 
zostali skazani przez starostwo 
za złuśliwe niewypłacanie 
pensyj robotnikom pc jednym 
nresiącu więzienia, a dyi. Gór
ski na 2.000 zł. z zamianą na 
2 mitsiące aresztu. Od iego o- 
rzeczenia skazani udwolaii się 
do Sądu Okreguwego.

Sprawa wobec niestawienni
ctwa świadków została odro
czona.

w Palestynie, gdy wrócił w ro
dzinne strony, ojciec i matka 
nie okazali mu należytej opie
ki. Żywił ku,nim nienawiść, Któ 
rej w tałszywem 
dał upust.

Fiszel Perelmutter został u- 
znany winnym złożenia fałszy
wych zeznań i ska; any za to 
p^zez sąd na 4 lata więzienia.

W yrok ten wczoraj Sąd Ape 
lacyjny w  Warszawie zatwier
dził.

Zhańbiona prosi o łaskę
W  jednej! wsi pod Łudź ją od

bywało się huczne wesi l ’sk ». 
Bawiono sie ochoczo do białe
go rana.

Stefan Baranowski asystował 
tylko swej uwielbianej Steianji 
P-ównej i ? nią tylko tańczył.

O północy dziewczyna odpo
cząć chciała ne dziedzińcu łby 
ło łato) i w tym celu opuściła 
miejsce zabawy,

Baranowski, który śledził
■twa. względem  Wiktorczyko- każdy jej ruch, podążał zł nią.

B 6 j k a  na s ceni e
lA . E.) Na Powiślu, w wy- Feluś, czując że mu i w ’eczne

najętej sali, odbywał się wy
stęp teatru amatorskiego.

Pie-wszy akt przeszedł zna
komicie przy gromkich oklas
kach widowni i właśnie miał 
się rozpocząć akt drugi.

-** A  więc pan Feliks wyj- 
dz.e na scenę, jako kasjer —  
mcwił reżyser za kulisami —  
a panowie napadniecie, jako 
bandyci. Nic nie szkodzi, żeś
cie panowie nie byli na pró
bach. Bijcie go tylko, wiele 
wlizie, aż kurtyna opadnie. On 
już wie. jak ma grać, .bo nau
czony.

A  więc —  uwaga!
Kurtyna się podniosła i pan 

Feliks Wiśniewski wyszedł na 
■cenę.

—  O, o ! Patrzcie, Feluś! 
Bródkę mu przylepili! —  wo
łała publika.

W tedy na scenę wpadli „ban 
dyct" i dalej na Felka. Rozpo 
częła sę bóika, tak jak było w 
aztuce przewidziane.

A łe  bandyci rżnęli nieszczę
śliwego aktora całkiem na ser- 
jo. Biedak bronił się jak mógł, 
gdy naraz poczuł, że ktoś mu 
wyciaga portmonetkę z kie
szeni,

—  Rabują!! —  wrzasnął zroz 
paczońy Felek i rąbnął naj
bliższego „bandytę" w nos
, Publiczność aż podskakiwała 
X zachwytu.

—  Ratujcie ludzie! —  ryczał

pióro buchają z kieszeni. —  Na 
prawd, rabują!!

—  Świetnie, pan gra - -  doga-, 
dywał z boku reżyser, a publi
ka wyła, jak opętana.

—  Złodzie je!! — . wrzeszczał 
Felek bity i kopany. —  Mcia 
portmonetka!

—  Cudownie — cieszył się re 
żyser —  ma pan prawdziwy 
talent.

—  Rozboinicył —-  chiypiai 
Feluś. —  Ludzie! Naprawdę 
rabują!

—  Dobrze Feluś! —  krzyczą 
la publiczność. —  Jeszcze go 
raz!

—  Panie reżyser! Wieczne 
pióro mi buchnęli!

Za kulisami zorientowano się 
wreszcie, co się dzieje i spusz
czono kurtynę.

Pózmej przeprowadzono re
w izję i u jednego z „bandytów" 
znaleziono Felka portmonetkę, 
a u drugiego —  wieczne pióra

Przed sądem artyści tłuma
czyli się swem: aktorskiemi
zdolnościami Grali z takiera 
uczuciem, że wkońcu zapomni# 
ii, iż nie są prawdziwymi ban
dytami,

Portmonetkę i wieczne pióro 
/wędzi!', awszem ale czegóż 
hę nie robi dla sztuk5?

Sąd, biorąc pod uwagę zdol
ność5 oskarżonych, dał im- po 
miesiącu z zawieszeniem

Ula gwałciciela
Spotkali się w altance, gdzie 
młodzieniec nie mógł powstrzy 
mać się od grzechu. Numięme 
pocałunki zbudziły w nim drze 
raiące zmysły. Po chwili -zucił 
się na ukochają, dopuszczając 
się gwałtu.

Sąd 1 instancji skazał Bara

nowskiego na rok więzienia.
Wczora.i na rozprawę w Są

dzie Apelacyjnym w Warsza 
wie nadszedł list od poszkpdc 
wanej, która prosi sąd o unie*- 
winnierie Baranowskiego. Pro 
śba nie pomogła. Sąd wyrok 
zatwierdził

Pleń potet-iiefraudant
B. plenipotent dóbr hi H m  

ryka Polookiego, Kubin, skaza*

doniesieniu nY p: 3 !* ta c pr“ 2
warszawski Sąd Okręguwy ża
sfałszowanie weksl na 25( 000 
złotych, pisze z więzienia Mo
kotowskiego do władz sądo* 
wych coraz to nowe skargi..

Kubin twierdz5, iż sfałszował 
weksle na 250.000 złotych dla 
pokrycia należnei mu od hr Po
tockiego sumy 300.000 złotych 
'• wnosi o powołanie na rozpra
wę apelacyjną dla stwierdzenia 
tych okoliczności 2-ch adwoka
tów warszawskich. Rozcrawa 
apeiacyma w sorawie - Kubina 
wyznaczona została na dz-eri 

22 b m.

Kłopoty sodowe z  Clrftuykomi
W  dniu wczorajszym miała 

być rozpoznana przez Sąd Okrę 
gowy sprawa Chińczyka Kon- 
fsing-Jo, oskarżonego o usiło
wanie zabójstwa swego rodaka 
Hun-Ja-Huniga.

Sprawa ta nietylko ze wzglę
du na osoby dwóch egzotycz
nych Chińczyków przedstawia
ła się niecodziennie.

Koa-Tsing-Jo wraz z Hun- 
Ja-hunigiem zajmuwali się wę
drownym handlem chińskiemi 
zabawkami. Zawędrowah do 
Jasła. Tu między Chińczyka
mi doszło do kłótni na tle roz
rachunku.

Hun-Ja-Hunig utrzymywał, 
że Kon-Tsing-Jo jest mu winien 
1 00 złŁ Kon-lsing-Jo twier
dził? że Hun-Ja-Humg kłamie. 
W  czasie jednej z wędrówek w 
lecie tuż pod Jasłem Hun-Ja- 
Huiug usłyszał wystrzał z re
wolweru i poczuł przykre popa 
rżenie na karku

W  lesie oprócz Kon-Tsing-Jo 
idącegu tuż za Hun-Ja-Hu- 
nig'iem nie było nikogo i ten 
nabrał przekonania, że rodak i 
spólnik chce pozbawić go życia.

Zameldował zatem o zajściu 
w policji w Jaśle, która miała 
niesłychane trudności z zapro- 
tokułowaniem zeznań pokrzyw
dzonego, gdvż Chińczyk żad
nym europejskim językiem nie 
władał.

Wreszcie jakoś na migi Chiń
czyk wvjaśn'ł, o co idzie. U- 
tatwiło zadanie nieco i to, że 
Chińczyk miał na karku wyraź
ne ślady poparzenia oraz dro
bne ziarnka prochu.

Kon-Tsing-Jc aresztowano. 
A le od niego żadnych wyjaś

nień me umiano przyjąć, gdvż 
żaden z mieszkańców Jasła nie 
cnal chińskiego języka. Żarów 
no pokrzywdzonego, jak i oskar 
zonego skierowano do Krako
wa, gdzie wprawdzie znaleźli 
ilę  3 ludzie władający chińskim 
językiem., ale cóż z tego, kiedy 
nikt nie znał narzecza, jakiego 
używali Kon-Tsing-Jo i Run- 
Ja-Hunig. Dopiero napisane 
przez obydwu zeznania przęsła 
no do cfaińsk ego poselstwa w 
Warszawie, które przetłuma
czyło dziwne znaki chińskiego 
abecadła. Z tego też względu 
sprawa nie mogła odbyć się ani 
w Jaśle, ani w Warszawie, gdyż 
zeznania świadnów muszą być 
wygłoszone —  a nie napisane.

Przebywający w więzieniu 
sledczem K^n-Tsing-Jo został 
piżed kilku tygodniami zwol
niony. Na wczorajszą rozpra
wę nie można było doręczyć rru 
węzwania. gdyż wędrowny CHń 
czyk zmienił mieisce zamieszka 
nia

Również nie stawił się po
krzywdzony Hun-Ja-Hunig,

Sprawę odroczono na inny 
termin.

C-PAJA N A  LO TERJI 
PAŃSTW O W EJ. BO...

Coraz więcej ludzi w Polsce śra na 
Loterii Pańi,tw“łwej. * k tidy. kto aię 
nad tem zaa -nawia, przyznał*, ż* 
czynią oni słusznie. Los kosztuje 40 
z l,  ćwiartka losu 10 rć, do wygrania 
zaś iu i w I-ej kla;;:e iesl. wy
grana 10TC00 zł., j-włna 20000 »f-
pieć po 10.000 zh. d-iesięć p>o 5003 
zł., piętnaście po 2^00 zl. i winie in
nych — razean 13.CC0 wygranych.

Należy parnietad. źe c^s-ien i* 
klasy rorpoozyna się ut 19 Iuiega i 
zaopatrzyć się w !o« zawczasu.

H TAPCŻANTf higieniczne anto 
matvczne. patentowane 37‘_2 złotych 
50 ora* nowoczesne korelki. otoaiś 
nv Warunki dogodne. Wytwórr s 
T V A R D A  5.

■ OGtOSZEHIC l.EKŚRSKIE I !
Dr. mod. SZTERN Senatorska 8
przy PI Terlra ln ) Weneryczne, pę
cherza. dróg moczowych, plciow. 
8 r. *  > w._____________________

llTHitT^ GISERA
WENERYCZNE, płciowe, skórne 

Chmielna 47. 9 r. — 9 w.

L E C Z N I C A  wyłącznie 
dla R E U M A TYK Ó W  

i artretyków. W ierzbowa 11 
guds. 10— 1. 4—7 (dawniej Twa. da 2)

K U P O N  

PORADY PRAW NEJ

Były poseł przed tadem
za nadużyt e władu i sprzen ew  erżenie

Wyklucznify z klubu BBWR 
b. poseł Władysław Kiniarelę 
stanął wczoraj przed Sadem 
Apelacyjnym w Warszawie pod 
zarzutem nadużycia władzy na 
stanowisku wójta gminy Śćiki 
pow. łódzkiego.

Sąd Ok-ęgowy w  Łodzi uz 
nał Kiniarka w iorym  r^iduży-

cia władzv, wskutek c.c. 
gmuja So j«i straciła jó.000 / 
i >kazał gc za t-o na dwa i pć. 
roku więzienia.

Cd tego wyroku zaapelował 
prckurrtui, domagając się ukc 
ran;a Kiniarka za przywłasz
czenie wspomnianei wyżej su
my.



Wesofy Kącik

* = ^ 0 ’

1
j

PO S AD A  W  T A R N u W iE
Mateusz Glinka otrzymał de 

peszę od ciotki z Tarnowa lei 
treści:

,iPrzy jeżdzaj dobra posada 
dyrektor czeka do jutra rano."

Mateusz począł obliczać:
—  Pociąg wieczorny odchodzi 

za godzinę
Wezmę najpotrzebniejsze 

rzeczy, zapakuję, polecę ni 
dwurzec kupię bilet i rankiem 
będ»j w Tarnowie.

Na kwadrans przed odej
ściem pociągu. Mateusz stał
już w kolejce przed kasą.

Kasjer pracował sprawnie i 
iuż tylkó jedna osoba kupowa
ła buei przed Mateuszem.

— Co dla pana? —  zapytał 
kasjer.

—  Dla nyi... mn... mnie b... 
b. hi... bilet do K... K... K ... —  
jąkał się stojący przed Mateu
szem interesant.

—  Prędzej, panie —  niecier
pliwił się kasjer —  widzi pan, 
że inni czekają.

■— Wł... wł... właśnie w... w... 
Widzę, a... ale c.. cóż j. . .  j. . .  ja 
m... n mogę zr.. zrobić k... 
k... kie..; kiedy się j . . .  j ą  j ą 

kam?
—  Panie, ja przecież słyszę, 

ie  pan „ię jąka, ale niech się 
pan prędze, jąka, bo tam inni 
czekają w kolejce.

—  J... j... ja u... n ê mo... mo
gę się sp s p .. spie... spieszyć, 
b..l b.;. bo się j... j... jeszcze 
kar.i. baraz...

—  Bo się jeszcze bardziej ją 
kam. Rozumiem, rozumiem — 
mówił knsjer. —  Dokąd dać pa 
nu bilet?

D, d... do Kr... Kr..
— Do Krakowa?
<— N.., n . ,nie. D do.. Kr.., 

Krok.. Krokowa.
—  Przecież mówiłem do K*-a 

kowa.
■>- N... nie do K* ,. Krakowa, 

tlttylko do K r .. Krokowa.
—- Aha! Do Krokowa. Już 

panu daję. Proszę, uciekaj pan.
Mateusz otarł zimny pot, któ 

ry zrosił mu czoło, kupił bilet 
i wybiegł pędem na peron.

Nie wiedząc jednak, na któ
rym turze znajduje się jego po 
ciąg, zatrzymał pierwszą napot 
kaną osobę:

— Przepraszam pana, który 
to pociąg jedzie do Tarnowa?

■—  Do T... T... 1... Tarn... Tar 
nowa?

Mateusz załamał ręce.
—  Ach, to pan! — zawołał z 

rozpaczą. — Panie, tak do Tar 
nowa. Mów pan prędzej na li
tość boską, bo pociąg ma zaraz 
odejść i stracę posadę!

—  J... j... ia n. 
mo... mogę pr... pr pre. prę- 
tze j, b.. bo się wt... wt... włedy 
bar... bardz...

—  Już wiem! Już wiem! —  
krzyczał Mateusz. —  Ba sie 
wtedy bardziej jąkam! A le po 
wiedz mi pan, gdzie jest ten 
pociąg, którym mam jechać do 
lamowe u licha ciężkiego!!

—  N... n... niech pppan n... 
na mn... mn... nmie n... nie krz... 
krz... krzyczy, b... b... bo j... ja 
się wi... wte... wtedy de... de 
denerw... denerwuję, a... a... k... 
kiedy .. ja... się denerw.... de
nerwuję, wt... wtedy i... ja się 
ją... ja ., jąkam. T... t... ten p.., 
pan . pański p... po... pociąg 
do... do... Tar... Tarn... Ta-no- 
wa. t... to stoi t... tu... tutaj: O. 
o... ten, co wł... wł... właśnie 
p... pojechał.

Astrolog.

O R
PRZESADA

— Widziałem ogorki wielko
ści konia.

—  A ja widziałem beczkę, 
jak dwupiętrowy dom.

Nasza wielka ankieta z nagrodami
Moja pierwsza miłość

Niespodz ewany coś (Godło: E. Zel.)
(Dokończenie)

A c ir  Jaka piękna wtedy by
ła! Nie zapomnę jej obrazu, gdy 
tak tężała, patrząc swemi cud- 
nemi oczami prosto w moje o- 
czy i trzymając swoje ręce w 
moich nic nie mówiąc, a jednak 
wy oiając swym wzrokiem, naj 
głębszą najwierniejsza miłość, 
jaka istnieć maże na świecie. 
Bó ło już dość późno, kiedy przy 
szliśmy do domu, gdzie -matka 
o;zokiwała nas z niepokojem

Te parę dni, które spędziłem 
u nich, byty dla minie jakby ra
jem na ziemi, C-zulem, że moje- 
życie nabrało, -Ja: nudę w ięk
szej radości. Wszystko jednak 
ma swój kres, iakż« i te parę 
dni szczęśliwych przeszły i po
wróciłem sam cło Warszawy,,

W  dwa dni potem, będąc u 
siebie w domu, przyszedł do 
mnie brat Ludki Na moje zapy 
tanie, skąd się wziął tak nagle 
w Warszawie, powiedział., rui, 
że Ludka go przysłała po mi ie, 
gdyż

JEST CHORA
i przyjechała do Warszawy. 
Ogromnie zaniepokojony, ha- 
tychmiast pojechałem do niej. 
Z biciem serca, zapukałem do 
drzwi ich mieszkania gdyż' mia 
len* jakieś złe pzeczucie. Otwo 
rzyła mi matka.: Przywitałem 
się z nią i czemprędzfcj chcia
łem wejść do jej pokoju, ale 
metka mme Zatrzymała, mó
wiąc, żebym wszedł, na. pal

cach, gdyż Ludka usnęła
Cicho otworzyłem drzwi i 

wszedłem do jej pokoju. Leża
ła na łóżku i jak mi się zdawa 
lo spała. Była bardzo blada i 
ciężko oddychała. Ostrożnie 
przysunąłem się do jej łóżka i 
patrzałem aa nią, nie mogąc od 
niej wzroku oderwać. Ona
ODCZUŁA M C JĄ  3BECNOŚC
i oiWorzyła oczy. Spojrzała na 
mnie i uśmiechnęły się, wycią 
gając do r ime swą delikatną 
rączkę. Uścisnąłem ją bardzo 
wzrusżdny i czułem, jąk ręka 
jej płonęła cała, jakby była z 
roztopionego ołowiu,

Stałem tak, niej Wiem jak dłu 
go, nie mogąc śłówa wymówić, 
aż jej Watka- delikatnie mi na
pomknęła, żebym juz wyszed . 
gdyż chorej jes, potrzebny ab
solutny spdkój.

Z ciężkieru i  ercem opuściłem 
jej pokój i spytałem sie matki, 
eo Ludce jósfc i skąd' lak nagie 
zachorowała Posiedzia ła  mi, 
ze nazajutrz pp moim wyjeź- 
dzie, Ludka, wracając że stacji 
o od czas deszczu, przerobiła 
się i kkc z ę la , kasłaC. Z począ t
ku nie zwracano uwagi na to, 
ale gdy nązahjtrz dostała “ go
rączki/wezwano lekarza, który 
natychittiaśt kazał jć| sie poło 
tyć "do lóżKa. E ó  part dniach 
stąn hhbrĆij piiffdńśżył i dok 
tor skonstj.iował zaoaleiie 
ołUC:la" Bafdżó- zabiepókojoTra 
m n+ławł® •’ do

miejscowego lekarza, przywio
zła tą do Warszatry i wezwała 
słynnego lekarza dr. G., który 
skonstatował b. ciężki stan cho 
rej x zarządził natychmiast 
wszyśtkię możliwe środki lecz
nicze. Lecz gorączka się stale 
podnosiła i chora traciła przy
tomność. W  chwili przytomno
ści Ludka wyiaziła życzenie, 
żeby [osłano po umie gdyż 
chce mnie zobaczyć, co też nie 
zWłocznie zrobiono.

Usłyszawszy to, uczułem, jak 
by mi jakiś ciężar spadł na ser 
CG 1

NOGI Z A C H W IA ŁY  SIĘ 
PODE M NĄ.

Poszedłem dp domu jak p*,an^ 
Wprost nie mogłem dopuścić 
do siebie myśli, że moja ubó
stwiana Ludka może mnie opu 
ścić na zawsze. Odpędzaieui od 
siebie tę myśl i j>ocieszałem 
się, ż« moja Ludka wyzdrowie
je i  już. zostaniemy razem na 
zawsze.

W  nocy nie mogłem uleżeć 
na łóżku i wciąż zdawało mi 
się, że Ludka wyciągą do mnie 
ramiona, błiga,ąc, żebym jej 
nie pozwoli! umierać.

O . drugiej: w noc f  ubrałem 
się, nie mugąc już dfużei zóstać 
w domu. wsiadłem w dorożkę 
i pojechałem do nich. Gdy przy 
jechałem ; przed ich tłom, zau
ważyłem- ż *  wszystkie okna 
»ch mieszkania są “ Oświetlone. 
Prędko wbiegłem na schody.

Pm minut w

H U M

John Puckenng liczył 58 lat 
w chwili gdy doslai ślę na- śsb‘6- - 
operacyjny w szpitalu w Bir
mingham. W  czasie operacji, 
pod narkozą, Puckering zmarł. 
Serce przestało bić, puls za
marł, ciało zesztywniało. John 
umarł według wszelkich, prawi 
del wiedzy medycznej,. Opera 
cję przerwano, chirurg odłożył 
lapcet, Wskazówki , żegąra po 
suwała się minuta za minutą 
Upłynęło trzy, cztery, pięć m; 
aut.. Ciało operowanego leża
ło martwe na stole.

Profesor Parcival Mills się
gnął po szprycę Pravaza. W 
jego oddziale robiono kilkakrot 
nie próbv przywracania db ży-’ 
cia zmarłych, lecz stale bez re
zultatu... Kto wie, może uda 
się teraz?...

W  szybkich injekrjach 
wstrzyknął profesor Mills ko
lejno wprost w serce stryehni- 

n... nie m... nę — kotaminę — adrenalinę 
Wskazówki zegara posuwają 
się w odmierzonem tempie. M i
ja minuta, dwie.... W tem  poja-

—- Do czego może służyć ta
ka beczka?

—  Do kiszenia twoich ogór
ków!

ZAJĄCZKI
—r Stasiul Jeżeli ja ci dam 

dwa zajączki i mamusia dwa, 
to ile będziesz miał zajączków?

— Pięć.
—- JaktO; Stasiu? Cztery, nie 

pięć.
—  Ja już mam jednego. 

MIESZCZUCH 
\ M A R YN A R Z

—  Gdzje umarł twój ojciec?
— pytał mieszczuch maryna-. 

rza.
—  Zginął na morzu
—  A  dziadek ?
— Również utonął w  mo

rzu.
—  A jednak nie boisz się 

'eździć okrętem?
—  Nie —  odparł marynarz.

—  Tw oi przodkowie poumierali 
w  łóżku, tv jednak -również łóż 
ka nie unikasz.

wia ąię łęJJki 
aertoyregd: -  j  
sta-je sfę (Md. 
nić regiiiarnie 
u t i o s i  p i e r s i  i r i i i

pcfyUmfenia

erce zaczyna 
od4ecr$ iwolna 

łtiego.
W  '-^odżillę pó^jtłi^ Johr Puc 

keHng'był' zupełolg ,przytotiHiy. 
\V 4rzy tygodnie później opuś
ci! niedoszły niebpszęzyk szpi
tal, żdróW \ \ wes.ót , J edyny to 
wyptfcfeli w  dz^jącli medycy- 

gdy cżłoiyiek, krpry. oył już 
trupem;  ̂ ożył i wrócił między 
żywych na stałe.

1 eh 'pruwie cud jesi jednak 
niczehi w porównaniu z cudami 
powrotu do życie stworzeń zim 
nok wistych, kióre ;mogą łrwać 
dzień, 4w ąH ą rwwęt - zahaknie 
dłużej w stania, śmierci. Mu-' 
ira  więc uwięzić-w bryle lodu 
żabę, przy te,niperaiurze 3‘J --sto 
pni niżę) z.erą_ wszysłkię funk
cje żyćiowfc zos ULy .wstrzyma 
nę w^tęiii stworzeniu, . Ato gdy 
po Piłka gadzinąclL sztuczne; 
więzienie -— bryłka mdu - zo
stanie rózbite,' gdy żibą p jlery 
w cieple, ” ożyje ineboszi:zy^ ’ 
zacznie* Wyczyniać^ wpus-' -nny 
do wody, wesołe śk ik i,. ^ 3 sa
mo Joświadczenit można aize- 
prowadzać z tym śap*ym, rezui- 
ti teir np.: ze ślimakami, raki 
zaś wylrzyórują z łatwością o- 
kres tygbdmowej' sn lei ci przy 
* uiperaturzfc do f.y  sttpm 

timna.' •
Pravdziwymi Jednak fanira- 

mi w sztuce powrotu dc życia 
sa bakterji. Uczony fran :uski, 
Paul Becauerel, poddał zamro
żeniu w fantastycznej tempera
turze 250 stopni poniżej zera 
bakterje paciorkowca, grop- 
kowca i innych odmian W  la
boratorium uniwersytetu w Łey 
dzie. gdzie przeprowadzał Bec
auerel swe doświadczenia, wy
pompowano z kuli szklanej 
gdzie znajdowały się hahte je 
powietrze, tak, iż pozbawione 
one. były wody, powietrza, cie 
pła —  tych trzech czynników 
ich rozwoju Bakterie --- tru- 

' gy pozostawały w kuli —  huir 
nie przeż trzy tygodnie. Gdy

śmierci
y o  tyip czasie Becrjuerel przy 
Wrócił bakte-rjon. uurmąlne Wa- 
runk: bytowania i Wziął kolonie 
ich tlo zbadania pod "mikros
kop, okażało się, że mikroby 
i mu-tWychwsta y, żvją, mnożą 
•sî ; jakgdyjiy me miały ża so
bą trzytygudńiowego okrćsu me 
bytu. Bakterje są zatem silniej 
sze i wytrzymalsze od wszyst
kiego, to żyje życiem organiczr 
nem na' powierzchni naszego 
globu. *

O G ARN IĘTY s t r a s z n e m
PRZECZUCIEM

i zapukałem do ich drzwi 0 - 
tworzyła mi służąca. Nawet nie 
patrząc na nią, szybko wbie
głem do jej pokoju. Jednyn. rzu 
tem oku poznałem odraza całą 
sytuację. Cała rodz.na była 
zgromadzona przy jej łóżku, 
matka zakrywając sobie twarz 
rękoma, łkała. Spojrzałem, w 
kierunku łóżka, gdzie leżała 
mo;u drog? Ludka. Konaiu,

Dobiegiem do łóżka, schwy 
ciiem jej rękę i obsypałem ją 
pocałunkami, pauząc jej pro
sto w twarz, jakby chcąc tym 
wzrokiem przywrócić ją do źy 
cia. Nie wiem, czy to pod wpły 
wem moich pocałunków i 
moich łez, które jej spadamy na 
tękę, dość, że otworzyła oczy 
i spojrzała na mnie.

—  Ludko! —  krzyknąłem 
jakby nieswoim głosem, nie o- 
pujzezaj mnie, albo zabierz ze 
sobą!

Uśmiechnęła się ooleśnie.
—  Żyi — szepnęła — i bądź 

szczęśliwy. Ju odchodzę.
Chciała coś jeszcze rzec, tle 

śmierć zamknęła jej usta na za 
wsze. Skonała.

CHODZIŁEM 
JA K  O B Ł Ą K A M , 

nie mogłem wprost dopuści 
do siebie myśli, że moja droga 
ubóstwiana Ludka już nie żyją.

P izez parę tygoani chodzi
łem z . myślą o samobójstwie, 
ule jej ostatnie słowa brzmiały 
mi ciągle w uszach. „Żyj I I bądź 
szczęśliwy

Trudno t "Ł  będę, ale bzcię 
śliwy nigdy już na tym świecie 
nie będę. , U- -

I U T R 0
z  a m i e S c i m r

oier.wykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. Ł

„Przysięga, ktftr? niesie 
i m e r r

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieść „K iedy ranne wstają zo

rze"; U 48 Muzyka, (płyty): b.52 Gun 
nastyk 7X17 1). c. muzyki; 7 35 Chwil 
ka part donui; ”150 Kpncert reklamo 
wy; 12.00 Sygnał czaku i hejnał; 1203 
Wisdomosći meteorologiczne; 12.10 
k  jn,c \ri ie^pnłu Fronta '■ Ferszko:
12.45 Pogadanką . astronomiczna - dla 
dzieci miodszych; J3-01 K mcert so
listów - ( p ł y t y ) 15.30 Wiadomości o '  
ekspercie .polskim- 15.35 Przegląd 
giełdowy; 15-45 Koncert popularny;

CoSGIa pani

Otc modei wieczorowej pelerynki z 
mory Na głowie — idąc no bal czy 
^apsing — piękna pani n< <si wzoretu 
Greły Garbo rąah ńką, piątką cza
peczkę z paUleięit. dżetóu lub bry
lancików. J  e t ' ło  nadzwyczaj elegun 
ckie w tw ojej pi otterie — a przyi »m 
praktyczne —  irie mamy k inp jtu  z 
uczesaniem, zafryzujemy tylko loczki.

16.45 „Skrzynka P. K. 0 " ;  17.0- F*<n 
cer* zespołu Manćolinistów „HeinaP 
Tr. ze Lwowa; 17.25 „Szalbierstw! 
Pojada ika ipołeczno-p-awna; 17.35 
A nzykr (płyty); 17.4f Transamsia * 
Nowego Jorku otwąrcia wyśtawy 
polskiej; ib.00 „Skrzynka pocztowa 
tecbntczm ; 18.10 ..Wiadomości rol- 
uicze''- 18-2< „Zycie kulturalne i arty 
styczne stolicy"; 18 25 Koncert Sek
stetu Niny Maóskiej; 18 45 „Stosunki 
literackie polsko-słowackie"; 10.00 
„To  samo a jednaa co innego" (pły
ty): 19.20 Pogadanka akiuama; 19.30 
„Trochę humoru"; 19.50 Wiadomości 
portowe; 20-00 Felieton muzyczny; 

■20.15 W ieczór literacki (Tr. er Lwo
wa); 20.55 „Jak pracujemy w Polsce"; 
21.00 Koncert śląski. 22.00 Koncert 
reklamowy; 22 15 Muzyka taneczna 
(płyty); 22.45 Kozmowy ze słuchacza
mi P R w języku esperanckim; 2T-05 
Muzyka lekka na organach kino
wych.

07 W ARC IE  D ZIALI POLSKIEGO 
N A  W YS1AW 1E R A U jO W ŁJ  

a M E k  : CE 
N O W Y IORK. PAT ). Z okazji o- 

twarcia działu polskiego aa „interna 
tional Radio bzhibition ' w Rocke
feller center (Rad'o City) nadana bę
dzie Ł  12 intego i transmitowana dc 
Polaki przez „National Broadcaating 
Co." audycja polska. Początel audy 
nji u .godiz. 11.15 według czasu nowo 
jorskiego, czyli o godz. 1715 według 
czasu warszawskiego. Na program 
audycji złożą się: przemówienie am
basadora R P p Stanisława Patka 
(pc peisku). tłumaczenie ei mowy na 
angielski przez prof Mierzwę dyre
ktora fundach Kościuszkowskiej, 'nie 
rżany cLór tilaretów z Chicago zor- 
gr” i70wany przez j. Bojanowskiefo, 
solo fortepianowe Zygmunta Stojow- 
skiegc (polonez Chopina a-majur) i 
poi k  hymn narodowych, odegrany 
przes orKiestrę symfoniczną „Natio
nal Broad*asting",
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TOWAR NR.1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca Kulisy haniebnego handlu kobietami

Fantastyczne w izje Zuzi co do tego, jak m»m- 
ster Magon, ojciec Artura, przyjmie jej list anoni
mowy, n*e oszukały jej.

Wszystko odbyło się właśnie mniej więcej 
w ten sposób, stanowiąc poniekąd zbiór wszystkich 
przypuszczeń.

Słowem, było to akurat tak, jak sobie przed* 
siawiła.

Pierwsze wrażenie ministra było czysto odru
chowe.

Najpierw poprostu roześmiał się, mówiąc sobie: 
-  Ach to dopiero długi paszkwil. Ten kto to 

P'sał, nie zadał sobie nawet trudu bliżej poznać 
Artura, Przecież to wszystko tak bardzo do niego 
niepodobne- . Coś podobnego ,żeby napisać na A r 
tura? Na każdego raczej możnaby, niż właśnie na 
niego.

To też nie namyślając się dłużej, chciał rzuc,ć 
list do kosza, uważając, że to najwłaściwsze miej 
sce dla tak oszczerczego i nieprawdopodobnego 
anonimu.

W  ostatniej chwili wszakże ręka jego zatrzy
mała s ę.

Powiedział sobie bowiem:
—  Chociaż... Kto w ie? A  może jednak? W  ta

kich czasach teraz żyjemy, że właściwie wszystko 
iest możliwe. Dzisiejsza młodzież jest zdolna do 
wszystkiego.

Teraz wszakże sięgając myślą wstecz, przypo
mniał sobie:

—  Coś właściwie już było takiego Teraz sobie 
właśnie przypominam, że nie tak dawno czynił sta
rania w sprawie jakiejś dziewczyny. Czyżby to była 
ta sama właśnie? Kto wie? Wszystko możliwe. Pa
miętam, że bardzo mu na niej zależało...

Wspomnienia przypłynęły żywszą falą i uprzy
tomniły mu wszystkie jego osobiste przejścia, ści
śle z tą sprawą związane, a doprawdy niesłychanie 
przykre.

Przecież był w tedy niemal o krok od straszli
wej kompromitacji, która mu mogła grozić skutka
mi wręcz nieobliczalnemu

Cóż to się wtedy działo?
Okropne rzeczy...
A ż strasznie wspominać...

Niewieleby brakowało, a spotkałby się z A r 
turem u tej właśnie Lui, którą miał przecież rewi
dować i ścigać.

Cud, że Artur go wtedy znalazł...
A le  też skrytka była wyjątkowo trafna, choć 

niewygodna...
Pod tapczanem
Pan minister republiki pod tapczanem w domu 

publicznym...
Toby dopiero była gratka dla opozycji, gdyby 

taką rzecz ktoś przypadkiem zobaczył i chciał 
ujawnić

Byłby to koniec, koniec wszystkiego...
Hańba dla niego, dla rządu, dla rodziny, dla 

kraju..
N ie pozostawałoby wtedy nic innego, jak pal

nąć sobie w łeb, albo w  najlepszym razie natych
miast pakować manatki i jechać tam, gdzie pieprz 
rośnie.

Przypominał sobie wszystkie dalsze szczegóły.
Jak zemdlał wtedy pod tapczanem
Jak potem spędził wesołą, szaloną noc...
Jak wreszcie wróci! do domu nad ranem...
I wkońcu przypomniał sobie pewien eoizod, mo

że najciekawszy ze wszystkiego, a dotychczas nie
wytłumaczony, pomimo największych wyaiłków.

Pamiętał doskonale, jak tegoż ranka weszła 
do niego nagle pokojówka i rzekła:

—  Panie ministrze, co to się stało z paltem pa
na ministra? Przecież cały kawałek materjału jest 
najwyraźniej wycięty.

—  Skąd?
—  Z palta pana ministra. Ktos wyciął dość du

ży kawałek materjału.
—  Co też Marysia ooowiada? K iedy? Jak? Co?
—  Ja właśnie też nie mogę tego pojąć. W czo

raj sama czyściłam pelto pena ministra i było je-
F szcze calusierikie. Dziś biorę do czyszczenia i aż 

oczom moim uje wierzyłam. Patrzę: dzmra. I to 
nie taka zwyczajna dziura, która mogłaby nastąpi 
z powodu przetarcia się lub zahaczenia o coś. Nie 
to najwyraźniej nożem wycięto kawałek materiału

—  Niechno Mai ysia pokaże —  rzekł minister.
Podała mu palto...
Obejrzał i ku swemu największemu zdumieniu

przekonał się, że rzeczywiście z palta wycięty był 
kawał zupełnie równo Nie mogło to być zrobione 
niczem innem, jak tylko nożem.

Minister długo myślą* nad tem kto tc mrg 
zrobić i dlaczego

Ostatecznie doszedł do wniosku, że to jednak 
mógł być tylko żart.

Głupi, nierozumny żart...
Ec jakże sobie to inaczej wytłumaczyć?
Pozostawałoby t-ylko jeszcze wiedzieć, kto bo

bie >'a taki głupi żart pozwolił.
Wpadały mu na myśl rozmaite osoby, alp wkoń- 

cu powiedział sobie jednak:
—  Nie, nie to niemożliwe!...
Te wszystkie ówczesne mvśli przypomniały się 

teraz ministrowi
Uświadomił też sobie, że to wszystko do ostąt 

niej chwili, do dnia dzisiejszego jeszcze wciąż pozo
stawało niewyjaśnione.

I teraz mu nagie wpadło do głowy:
—  Czyżby było to- możliwe, żeby A rtur rzeczy 

wiście mógł zrobić to wszystko, co tu jest w  liście 
napisane?

z.nal dobrze syna
Wieaział, że to był bardzo solidny i spokojny 

chłopiec. O wszystko go raczej można było posą
dzić niż o to.

A le  przecież jednak w  liście czarno na białem 
jest nawet podana nazwa hotelu.

Postanowił jednak to sprawdzić.
Najpierw cnciał to zrobić przez policję lub 

przez swego sekretarza osobistego, potem wszakże 
doszedł do wniosku, że lepiej w takie sprawy nitto- 
go nie wtajemniczać. Zatelefonował więc do notelu 
Castiglione i tam dowiedział się, że wszystkie dane 
listu całkowicie zgadzają się z prawdą.

Był tem bardzo przejęty. Miał, coprawda w iel
ce liberalne poglądy. Zawsze pamiętał, że sam też 
był młody. Nie miałby nic przeciwko temu, gdyby 
Artur zakocha! się w jakiejś pannie, niekoniecznie 
z arystokracji, ale, że taki niedoświadczony chło
piec, jak Artur, związał się z taką dziewczyną, to 
źle. Z tego może być nieszczęście! Postanowił go 
przed uiem p r z e ś l e ;  i w tym celu zawezwał gó 
do siebie.

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainików potwornej afery w świecie arystokracji
PRZEKO NAĆ SIĘ N A  W ŁA SN E  O C Z Y L

Zygmunt znalazł si«< jednak w  mieszkaniu pań 
Zierskich. Obie panie patrzyły na niego ze zdumie
niem, widząc, że >est wzburzony

—  Co pana sprowadza do nas o tak niezwykłej 
porze? —  zapytała Tecia, okrywając się szczelnie 
szlafroczkiem.

—  Chcę panią przekonać, że pan Noderski, tak, 
że paą Noderski jest łajdakiem! —  wyrzucił z sie
bie Zygmunt

—  Cóż to ma znaczyć? —  zapytała Tecia, mar
szcząc brwi.

—  Tylko tyle, co powiedziałem.- Przysięgłem, 
że nie pozwolę pani skrzywdzić, że będę czuwał nad 
oanią. Dd rzymuję tej przysięgi. Ten człowiek bez
czelnie okłamuje panią! W  dzień kłanue pani o swej 
rułości, w nocy przebywa ze swą kochanką na roz
kosznych sam na sam!... Urządzą z nią zabawy 
w swem mieszkaniu na Koszykowej!

—  To nieprawda! —  jęknęła Tecia.
—  A  widzisz! —  zawołała triumfująco pani 

Zierska. —  Odrazu ci mówiłam, że to nicpoń, hula
ka, zbrodniarz!

—  To nieprawda! —  jęknęła po raz drugi oszo
łomiona Tecia.

Chce się pani przekonać? Proszę, niech pa
ni pojedzie ze mną! Zobaczy pani na własne oczy, 
a wtedy uwierzy mi pani!

—  To niemożliwe! Pan jest w  błędzie, panie 
Zygmuncie —  oponowała Tecia szeptem —  Przez 
pana przemawia zazdrość!... Naptawdę, to n!emo- 
żliwe!...

—  Nie, nie kłamię! —  wołał Przybosz, coraz 
bardziej podniecony. —  Przecież wiem, że papi 
i tak mnie me kocha... A le  ja nie dopuszczę do te
go by" ten człowiek panią skrzywdzd! Nie dopusz
czę nigdy!..

—  Jaki pan szlachetny! —  westchnęła pani 
Zierska. —  Naturalnie, to do tamtego podobne' — 
wołała, gdyż podniecenie Zygmunta udzieliło się 
Jej również.

Zaślepiona mirażem szczęścia Teci przy boku 
Przybosza, cieszyła się, że zdarzyła się okazja od

wrócenia serca córki od Noderskiego. Zapominała 
o teip, że oskarżenie ukochanego sprawia ból jej 
własnemu dziecku.

— Upominałam cię, Tecitr, nie w ierz temu 
człowiekowi, bo mu źle z oczu patrzy!... Ja się 
znam na ludziach! To jest przecież typowy uwo
dziciel!... Nic więcej, tylko typowy uwodziciel!..

— Niech pani iedzie ze mną, niech pani jedzie 
natychmiast!... Przekona się pani na własne oczy—  
nastawał Przybosz.

Tecia stała bezradna, ze ściśm-item sercem, nie 
wieaząc, co odpowiedzieć, jatt postąpić.

W ierzyła i nie wierzyła. W alczyły w  niej dwa 
sprzeczne prądy myśli. Jeden z nich kusił, by właś
nie pojechać i przekonać się, że to nieprawda. Dru
gi —  odradzał. Człowiek o przykrej prawdzie woli 
zawsze dowiedzieć się później.

—  Zapytam go jutro! — myślała. —  Zobaczę 
co odpowie. Czy się zmiesza!..

—  A  j&śli skłanr e? Jeśli Zygmunt mówi praw
dę? Przecież nie przybiegł ot lak, z gołosłoi^nem 
oskarżeniem. Cóżhy na tem wygrał??

Pani Zierska dolewała oliwy do ognia:
—  M ów ;łam, mówiłam, że tc tylko nieszczę

ście i przykrości może przynieść taka znajomość!.. 
Na cc nam jacyś tam hraL.iw ie?!.. Właśnie!... Cóż 
takiemu? Całe życie ęię bawi, całe życie na próż
niactwie spędza, to ty lko mu w głowie, żeby uwo
dzić kobiety!... I taki huncwot zaleca się do mojego 
dziecka! Prawi jej o miłości!... Zony własnej nit pil
nował, bo mu się innych zachciewa!... Mało mu tych 
wszystkich hrabin!

—  Przestrzegałem panią —  podtrzymywał 
Przybosz opinie pani Zierskiej, —  źe z Noderskim 
należy postępować ostrożnie, bez tej ufności, jaką 
pani darzy wszystkich hidzi, uważaiąc, że wszvscy 
są uczciwi!.. Mówiłem oani o jego postępkacn!... 
To jest ciemny typ, nieznanego pochodzenia!.. N ie
wiadomo, skaa się wziął na warszawskim bruku, 
z czego czerpie swe yski!...

—  Panie Zygmuncie! —  zawołała z wym ówką  
Tecia.

—  Przemawiam w obronie pani! —  zawołał 
Zygmunt

—  Wszyscy na jedno się zgadzająv tylko ty jed
na jos.eś w nim zaślepiona! —  podnosiła glos palii 
Zierska. —  Mnie wystarczyło tego choćby, co sie 
stało w Zakopanem, kiedy się zakradł do naszego 
pokoju! Poco? M oże w uczciwycl zamiarach?... Czy 
człovdek uczciwy w  ten sposóo do-staje się dc zna
jomych? W  ten sposób chci tylko podejść młoda, 
niedoświadczoną pannę!...

—  Mamo, niechże mama przestanie! —  krzyk
nęła zrozpaczona Tecia.

—  Nie przestanę, bo tu chodzi o twoje szczę
ście! Chyba mam prawo zamknąć spokojnie oczy 
na starość z przekor ani :m, że moje dziecko jest 
żoną uczciwego człowieka, a nie jakiegoś tam...

Pani Zie-skiej zabrakło określenia dostatecz
nie przykrego dla Noaersitiego.

Słowa matki przechyliły szale decyzii Teci.
—  Dobrze! —  zawołała. —  Pojadę z panem! 

Chcę. sie przekonać na własne oczy!... Chcę i was 
przekonać, że fałszywie go oskarżacie!... To jest 
dobry, szlachetny człowiek!

—  Szlachetny człowiek! —  zawołała z gryzą
cą ironją pani Zierska. —  Nawet nie wiesz, kogo 
bronisz przed natpi. którzy pragniemy twego szczę
ścia!...

Tecia, nie zważając juz n? wykrzykniki matki, 
zwróciła się do Zvgmunta:

—  Muszę pana przeprosić na chwileczkę . T y l
ko się ubiorę i pojedziemy... Tak, chcę się przeko
nać. Chce się pizekonać na własne oczv.

Zygmunt przeszedł ao przedpokoju, a Tecia 
gorączkowo poczęła,nakładać sukienke.

Ręce jej drżały, twarz pałała w  głowie huczało.
—  To nie możę być prawdą, nie może! — 

szeptała do siebie, zdenerwowaną coraz bardziej 
bezustannem mamrotaniem matki.

—  Masz, coś chciała! Masz —  mow’ła —  M 
Boże, mó Boże —  zawodziła. —  Na co człowieku 
wi tyle przykrości, tyle kompromitacji!... Tam 
w pensjonacie oczu na ludzi nie śmiałam oodnieść!
A  tu wstyd choćby przed taką służącą!..

Dalszy ciąg nastąpi
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P o l s k a  — W ę g r y  9 : 7
Za s łu żo n e  zw y c ię s tw o  naszych bokserów

W  niedzielę wieczorem w  
Poznaniu w przepełnionej hali 
P. W. K. lozegrany został mię
dzypaństwowy mecz bokserski 
Polska —  W ęgry o puhar śród 
kowej Europy. Mecz zakończył 
się dużym sukcesem Polaków 
w stosunku 9:7 Wynik ten jest 
dla nas bardzo korzystny. Prze 
dewszystkiem z tego względu, 
te  Polska wystąpiła w osfabio 
nym składzie. Zwycięstwo Po 
laków było niewątpliwie zasłu
żone Wyniki ooszczególnyc.. 
spotkań ' nie oapowiadają jed
nak stosunkowi sił. Jarząbek 
rp. wygrał swoje spotkanie, a 
przyznano mu tylko remis. Zie
liński zasłużył conajmniej na 
remis, z drugiej strony Lovas 
uzyskał raczej wynik nieroz
strzygnięty z Rotholcem a przv 
znano zwycięstwo temu ostat
niemu

W ęgrzy zaprezentowali się. 
jako bardzo dobizy technicy. 
Najba.dziej podoDali się Fri- 
gyes, Harangyj, SzygieLi, a z 
Polaków Jarząbek, Sipiński, 
Majchrzycki i bohater dnia P i
łat, który jedyny rozstrzygnął 
spotkanie przez k. o. Rewela
cją zawodów był doskonały Zie 
liński, którego debiut w bar
wach państwowyc h wypadł do 
skonale.

Przed zawodami prezes Po l
skiego Związku bokserskiego 
mecenas Linke wygłosił krótkie 
orzemówieuie powitalne, na 
które odpow iedział orezes wę- 
gierskieqo związku bokserskie 
go Kankovszky Nasteonie ode 
grano hymny narodowe: w ę
gierski i polsk., przyczem bvmn 
polski publiczność odśpiewała 
chórem. Po powitaniach rozpo
częły się walki.

W  wadze muszel Fnekes Tl remisu
je z Jarząbkiem. Przez wszystkie trzy 
rundy Ja, ząbek m.a* zdecydowani, 
przewagę. W  trzec.em starciu Enekes

był zupełnie wyczerpany, mimo to sę
dziowie uzual, spotkanie za nieroz
strzygnięte. \Vywoialo to ogólne obu 
rżenie i głośne protesty na sali. Stan 
uieczu 1:1.

W  wadze koguciej Lovas przegry
wa z Rotholcem. Obaj zawodnicy bar 
dzo zwinni. iValka na ładnym pozio
mie. W  drugiej rundzie Rotholc ma

znaczną przewagę, za to trzecia naie 
ży do Węgra. Stan meczu 3:1 dla Pol
sk:

W  wadze piórkowej Frigyes zwy
cięża Kajnara Walka nieciekawa, 
przyczem obaj zawodnicy unikają 
starcia. Dopiero w trzeciej rundzie 
walka staję się żyvsra, Kajnar za
wiódł na całej linji. Stan meczu 3:3.

W  wad*e lekkiej Neineth przegry
wa z Sipińskif. Jedna z najładniej
szych walk wieczoru. Sipiński mu zna 
czną przewagę i trafia celnie. W  o- 
statniej rundzie Węg,er jest zupełnie 
oszołomiony. Stan meczu 5:3 dla Pol 
ski.

W  wad Zn półśredi.nj Harangyj 
zwycięża Seweryniaka. W  pierwszej

W arszawianka-Polonia 7 :3
ty  niedzielę wieczorem na boi 

sku Warszawianki rozegrany zo 
sta! towarzyski mecz hokejowy 
między drużynami Warszawian- 

i Polonji. Mecz zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem 
Warszawianki w  stosunku 7:3

(0:2, 2:0, 5:1). W  pierwszej ter 
c)i lekko przeważała drużyna Po 
lonji, dla której bramk zdoby 
wajt, Przeorowsk i F igłowski 
Następnie przeważa Warsza
wianka, dla której w drugiej ter 
cji zdobywają bramki Przedpeł

ski i Meternich, a w trzeciej ter 
cji: Przedpełski, Werner, Ru
mak, Majkowski i Przedpełski. 
Przed końcem meczu Jelski zdo 
bywa trzecią bramkę dla Polo
nii.

Sędziował p. MaterskL

Pierwszy I drugi riziefl

łyżwiarskich mistrzostw
W  sobotę w  pierwszym dniu 

łyżwiarskich mistrzostw Polski, 
wyniki były następujące:

500 km pań — Nehrir.gowa 
58,7 rekord polski 2) Sutyń 
ska 1:02,2.

3 km pań —  1) Nehringowa 
6:22,4 (rekord Polski) 2 ) Sutyń 
ska 6:58,3.

500 m panów 1 — 2) Strzy
żewski i Kowalski po 51,3 3) Dą 
brąwski 54, 4) Żegawko 56,2 5) 
Izdebski 56,7 6) Borkowski 56, 
) Pertdmar, 59,2.
5 km panów 1) Kowalski 

10.12,2 2) Borkowski 10 30,2 3) 
Izdebski 1U:32,8 4) Dębowski.

10:34,7 5) Żegawko 10:47,9 6) 
i^erelman 11:35,6.

W  niedzielę, w drugim dniu 
łyżwiarskich mistrzostw Polski 
w .eźazie kigurowej, rozegra
nych na torze PZŁ, Nehringowa 
wprawiła własny ickord śwla 
towy na 5 km. o 5 sek., osiągając 
czas 10:54,8.

Wyiuai poszczególnych konku 
rencyj były następujące;

1500 m. pań —  Nehringowa 
3 07 rekord poiski, 2) Sutyńska 
3:28,4.

5 km. pań —  Nehringowa 
10:54,8 rekord polski i światowy 
2) Sutyńska 12:01,2.

1500 m, panów 1) Kowalski 
2:48,8 2) Dębowski 2:54,3 3-4) 
Borkowski i Izdebski po 3:03,4 
4j Żegawko 3:09,4.

10 km. 1) Dębowski 21:22 4 
2) Kowalski 21:23 3, Borkowski 
21:37,2 4) Izdebski 21:48,2 5) 
Żegawko 24:35,4.

W  klasyfikacji ogólne) wśród 
pań mistrzynią Polski została 
Nehringowa przed Sutyńską, a 
wśród mężczyzn mistrzem Pol- 
sai został Kowalski przed Dę- 
bowskim i Borkowskim. W  kla
syfikacji zespołowe) wygrała 
Polonia 29 pkt przed W TG  2 
pkt.

Sukcesy Ehrliha we Francji
Ehrtich odniósł nowy wspa

niały sukces na międzynarodo
wym turnieju ping - pongowym 
w Bzruay (Francja), gdzie star-

M ecz b ik s e rs k i w  Ł o d z i
czonych w  stosunku 10:6.W  Łodzi rozegrany został 

mecz bokserski między drużyną 
Zjednoczonych i rezerwą IK P  
ńecz wygrała drużyna Zjedno-

N&j-
ciekawszą walkę stoczyli ty/oź. 
niakiewicz i Cvran. Waikę tę 
wygrał Wozniakiewicz na punk
ty.

M ecz hokeiow y w  Ł o d z i
W  Łodzi rozegrany został w 

niedzielę mecz hokejowy o mi
strzostwo klasy A  między ŁKS- 
em i Trirmfem. Mecz ten wygra

ła drużyna ŁKS w stosunku 6:1, 
zdobywciąc temsamem mistrzo
stwo okręgu.

M e c z  h o k e j o w y
na boisku Skry

towali również zawodnicy w ę
gierscy, udający się do Londy
nu na mistrzostwa świata.

ty ćwierćfinale Ehrlich poko 
nał mistrza Austrji i Czechosło
wacji, Ktllena (W ęgry) w sto
sunku 3:1, w półfinale rozpra
wił się zwycięsko ze słynnym

W ęgrem  Hazem. W  finale do
piero przegrał najlepszy nasz 
ping-pongista ze znajdującym 
się obecnie we wspanialej for
mie W ęgrem  Szabadosem 2.3 

bezpośrednio po tym turnie
ju Ehrlich udał się wraz z W ę 
grami i Francuzami do Londy
nu.

rundzie Seweryniak kaleczy czoło* 
walczy jednak dalej i trzyma się zu
pełnie dobrze. Węgier mu jednak wy
raźną przewagę i zwyc.ęZa zasłużenie. 
Stan meczu 5:5.

W wadze średniej Jeles prsej-ywn 
z Maichrzyckim. Duża przewaga Maj- 
chrzydoego, który punktuje konsek
wentnie i wygry.va wysoko. Stan me
czu 7:5 d'a Polski.

W wadze półciężkiej Szigetti ntezr 
służenie wygrywa z Zielińskim. Zie
liński rozpoczyna spo‘ kanie mesłychi 
nie odważnie. Trafia kilka razy, a Su  
getti iest zupełnie berradny wobec 
temperamentu przeciwnika. Dopiero ar 
drugiej i trzeciej rundzie techniku Szi 
gettiego zapewniła mu nieznaczną 
przewagę punktów. Wobec dużej prze 
wagi Zielińskiego w pierwszej tun- 
dzie, wynik remisowy byłby bardzie) 
sprawiedliwy. Orzeczenie sędziów wy 
wołuje i tym razem burzliwe protesty. 
Stan meczu 7:7.

W  wadze ciężkiej Piłat wygrai prze* 
techniczny k o. z Szaoo. Już W pierw 
szej rundzie kilka ciosów Piłata zwa
la dwukrotnie Węgra na deski. G ou f 
ratuje go od wyliczenia. W  drugiej 
rundzie w pierwszych sekundach W ę
gier pada znowu, wobec czego sędzia 
orzerywa walkę. Końcowy stan meczą 
9:7.

Publiczność przyjęła w  rnlk a eem  
bucznemi oklaskami.

Późnym wieczoren odbył się ban
kiet, w yJany przez Polski Związek 
Bokserski na cześć gości

Ogółem Polska przey afa dotych
czas 25 spotkań międzypaństwowych. 
Mecł poznański zątem był jubileuszo
wy Odnieśliśmy dotychczas 10 zwy
cięstw, poiueśhśmy 9 porażek- a 6 r* 
zy zremisowaliśmy. Ogólny stosunek 
walk wynosi 196:20ć na oiekorzyM 
Polski.

»UKCESY POLSKICH PING  
PONG1STÓW W  LONDYNIE

W  pierwszych meczach na 
ping-pongowych mistrzostwach 
?wiata w Londynie polscy ping* 
ponguci oanieśli szerej£ tukre 
sów, bijąc Holandję 5:0, Pół* 
nocną lrlandję 5:0 i Indje 5:1.

CZECHOSŁOW ACJA —  POL
SKA W  PING-PONGU 5:ł
W  dalszymi ciągu ping-pongo 

wych mistrzostw świata w Lon
dynie, drużyna poiska pokona
na została przez czechosłowac
ką po zaciętej walce w stosun
ku 4:5. ł

M M  Marusarz czwarty u biegu ziazfiowp

W  niedzielę, na boisku Skry, 
rozegrany został mecz hokejo
wy o mistrzostwo klasy B okrę

gu warszawskiego między M ar« 
montem i Spartą. Mecz wy ra- 
a drużyna Marymontu w stosun 

ku 6:3.

Gim n. F rzy s zło id -m is trr . s zk ó ł
ty' niedzielę zakończony -,o- 

stał w parku szkolnym im So 
bieskiegc honejowy turrnej szkol 
ny, w którym wzięło udział 20

R o to  niciy oingoong
Robotnicze ping-pongowe mi- 

trzostwa Warszawy rozpoczy
nają się w dniu 14 b. ńi tur- 
ueju biorą udział zespoły Sar
maty, Naprzodu, Bojera, MaraJ 
onu, Marymontu, Zrywu, Stery, 

Gwiazdy, Hapoelu. Zniczu i Ju- 
;-zni

zespołów. W  półfinałach gimn. 
Przyszłość pokonało gimn. Że
romskiego 7:1, a gimn, Ronlale 
ta wygrało ze Szkołą Handlo
wą Szczepanowskiego 4:1

W  niedzielę, w rozgrywce o 
trzecie miejsce, Szkoła Handlo
wa Szczepanowskiego pokonała 
gimn. im. Żeromskiego 3 2. zaś 
w rozgrywce o pi^rwczę miejsce 
dimn. Prryszłość pokonało gimn. 
Ronthalera 3:1, zdobywając ty
tuł mistrza szkół średnich W ar
szawy,

PRAGA. —  W  sobotę ©db-ło się
w mieiscowości Velka Studena Dod-

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJCZYKÓW

BERN. Bawiła tu kanadyiska 
drużyna hokeistów, Winnipeg 
Monarchs, która pokonała kom 
binowaną drużynę m. Berna w 
rekordowym stosunku bramek 
24:0 (6:0, 9:0. 9:0).

ZAWODY NARCIARSKIE
K A TO W IC E . 10 If. ty’ Kato- 

wicacti rozegrane zostały zawo 
jy  narciarskie, które óały na 
stępujące wyniki. Bieg sen jorów 
12 km. 1) Królicki 1:03:01, bieg 
nań 8 km.— Szuasówna 1:07:03, 
bieg juniorów 9 km. 1) Kluzik

• 1:04:10.

NARCIARSKJF
MISTRZOSTWA WILNA

W ILNO . 10 II. W  Wilnie ro
zegrane ..ostały w sobotę i w 
niedzielę zawody narciarskie o 
mistrzostwo okręgu wileńskiego 
Bieg 18 km. wygrał Łabuć, kon 
kurs skoków wygrał Lachman 
irzed Zajowskim. zać w kombi 
tacji o mistrzostwo Wilna pier 
wsze miejsce zdobył Zajewski 
przed Wójcickim i Lachmanem.

na w  Wysokich Tatrach otwarcie za
wodów narciarskich o W ielką Nagro
dę Czechosłowacji Zawody te —  j-'t 
wiadomo —  sa wstępem do właści
wych zawodów FIS.

Pierwszegc dnia rozegrano bieg zja 
zdowy na dystansie 5 i pół km.

Bieg zgromadził zawodników z Cm 
choslowacji, Polski i Austrji Zwycłę 
stwo odnieśli specjaliści w tej kon
kurencji, Austrjacy. zajmując pierwszń 
trzy miejsca, z Polanów Stanisław 
Marusarz uzyskał bardzo dobre czwar 
te miejsce, a Bronisław Czech 9-te-

Bronisław  Czech 7-m y
w  kombinacji alpejskiej

P R A G A . —  W niedzielę rozegrano 
w Wysokich Tatrach slalom. 1) Malt 
(Austrja), 7) i 8) Bronisław Czech i 
Weinschenk (Polska), Marusarz Sta

nisław zajął a»-te miejsce, a Jrbłoń
ski 21-sze.

W  ogólnej punktacji komDtnacji sl 
pejskiej zwyciężył Matt (Austria), 7) 
Bronisław Czech, 9) Ma~isarz Stan-

Saneczkarskie m istrzostw a
Europy

Saneczkarskie mistrzostwa Europy 
w krynicy przyi 'osły wyniki nastę
pujące: W  biegu pań: 1) Frnk (HDY),
2) Porsche-Scbinke (HDV), 3) Enke- 
równa (Polska).

W  biegu jedvnek panów: 1) Tietze, 
3) Enker (Polska), 5) Witkowski (P o l
ska), 6) Piechura (Polska).

Dwójki panów: 1) T ietze —  WeidC1 
ner (Niemcy), pierwsza para

zajęła 8 mieiece (W itkow sk i-R ącz-

kiewicz).

Z v y c  estwo „tiuctiu'4
W  STU TTG ARC IE

Mistrz Po'ski, „Ruch" Dokonał w 

Stuttgarcie miejscowy „Stauttgart" 

w sti tuku 5:4.
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Do nabycia we wszystkich' kioskach krakowskich
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W torek

M o d e s ta

Ważne dla posiadaczy
przedwojennych polis 

austrjackich
Jak się dowiadujemy, w Kra

kowie zawiązał się komitet or
ganizacyjny który w najbliż
szych dniach zwoła zebranie 
posiadaczy polis przedwojen
nych To w. Ubezp. austrjackich. 
Celem komitetu będzie ener
giczna i fachowa akcja o walo
ryzację polia i otrzymania od
powiedniej sumy w polisy przed
wojenne.

W  skład komitetu organ iza- 
cyjnego wchodzą ludzie, którzy 
mają fachowe wiadomości, dają 
pełną rękojmę uczciwej i re
alnej pracy.

Zgłoszenia posiadaczy polis 
przyjmuje tylko pisemnie Leon 
Frieman, znany działacz społe
czny na polu asekuracyjnem 
Kraków, ul. Długa 41, m. S.

Aresztowanie oszusta

Na dworcu kolejowym we 
Lwowie areaztowano wczoraj 
niejakiego Mieczysława Kramar- 
czyka, pochodzącego za Szcza
kowej. Kramarczyk został odda
ny przez konduktora w ręce po
licji za jazdę do Lwowa bez 
bileto. Policja zainteresowała 
się bliżej osobą Kramarczyka 
i stwierdziła że jest to osobnik 
poszukiwany za oszustwa przez 
sąd w Krakowie, oraz przez 
wydział śledczy we Lwowie. 
Kramarczyka osadzono w are
sztach śledczych.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Nowak Marję, lat 40 wyrobnicę 
ta kradzież bucików męskich, 
oraz Wałacha Wojciecha, lat 
24, śluaarza, zamieszkałego w 
Woli Duchackiej 70, pow. Kra
ków, za kradzież 3 skrzyń cy- 
korji na azkodę P. K. P. doko
nanej na atacji kolejowej Kra
ków — Płaszów z wagonu ko
lejowego przez zerwanie plomby.

Część cykorji znaleziono w 
czasie rewizji w mieszkaniu za
trzymanego.

[itutroia M ilan irzj alltj
Biskupiej

Niemiła przygoda spotkała 
architektę krakowskiego Wallisa.

Oto kiedy po pobycie w 
Zakopanem powrócił do awego 
mieszkania w Krakowie przy ul. 
Biskupiej 14 na IV piętrze zastał 
w mieszkaniu kupę gruzów.

Przyczyna była widoczna od- 
razu. W  nowo wybudowanym 
domu runął fipod nieobecność 
właściciela mieszkania auf.t.

P. Wallis zawezwał straż po
żarną, narazie zaś jest wprzy- 
krej sytuacji, gdyż przygoda ta 
pozbawiła go na krótki czaa 
mieszkania.

Właścicielem tego domu jest 
p. dr. Sternbach prof. U. J. 
oraz budowniczy Odrzywolski, 
który sam kierował budową 
swego domu.

KRONIKA KRAKOWA
W o łk o w s k i i . wi. Es p la a a d y  n  ła w ie  o s k a r ż o iy c k

S e n s a c y jn y  list „baronowej'* W ołkow ekleJ oo  sę d zie g o
Sędzia aądu okręgowego w 

Krakowie, dr. Wasilewaki, roz
patrywał wczoraj ciekawą spra
wę o alimenta.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
67 letni Stanisław Wołkowski, 
b. właściciel kawiarni „Esplana- 
dy", oikarżony o uchylanie się 
od płacenie awej żonie alimen
tów.

Zona Wolkowskiego, Elżbieta 
doniosła do prokuratorji, że jej 
mąż uchyla aię od świadczeń 
alimentaryjnych, a aam prowa
dzi życie rozpustne, a ona zmu
szona jest korzystać ze wsparć 
i z powodu braku przyodziew
ku chodzi na pół-nago, częato

zaś z głodu mdleje na ulicy.
Prokuratura na tej pedstawie 

wygotowała akt oskarżenia.
Oskarżony Wołkowaki do 

winy się nie poczuwał.
W  czasie roipatrywania spra

wy Wołkowskick wszedł na sa
lę sądową posłaniec, który wrę
czył sędziemu list od Wołkow* 
skiej, adresowany do sędziego.

Oto treść tego listu: 
Wielmoiny Panie Sędzio 

Proszę pana Sędziego po- 
fatygować się do mnie ba
ronowej Róży Elżbiety Woł- 
kowskiej, celem przesłucha
nia mnie, gdyż dzisiaj wy
jątkowo jestem niedyspo

nowana, tembardziej, że 
dziś oczekuję wizyty mego 
przyjaciela, —  księcia pa
nującego domu w Mongolji 
Jt-Sing-Vu-Li. który prag
nie zawrzeć ze mną zwią
zek małżeński.

Ne podstawie orzeczenia le
karskiego, z któiego wynika, że 
Wołkowsk* jest oaobą niepo
czytalną, orar że całe oskarże
nie jest osnute na tle choroby, 
umysłowej sąc umorzył oskarże
nie przeciw osk. Wołkowskiemu.

Rozprawie przew. a. o. dr. 
Wasilewski, osk. prok. dr. Du
lębę.

Teatr m iejsk i „P ta k ".

Septriuor n t  tratowskieb
Adria: „Ju lika".
A p o l l o  „ D od J u* n“
A t la n t ic :  „W eron ika".
B a s ^ le ia  -Ja mam temperament* 
i rewja „W szystko aa maśle*'.

ż o łn ie r z *  ,.Tajemnica sypialni ' 
M n itu ir „Maharadża R a m p u r u  *. 
Z r a n i e ń  ,, W esoła Zuzanna*'. 
S io n k o  „C zy  Lucyna to dziewazyao** 
S v .lt  „C h łopcy z placu broni", 
istaka „ O  c iem  ia ą  dziewczęta'* 
t c l s c h a  „K leop a tra ".
IL a n n r  „Muszę b y i m łody".
Zorsa: „Parada rezerw istów "

Działalność komitetu rozbudowy miasta

Radjo

Noeuy dyżur leknrzy:
Dr. Redo A leksander Felicjanek 6. 

Dr. Landau Zygm untZyblik iew icza 19. 
Dr. Sokełowski Adam  Basztowa 24. 
Dr. Starn Natan D ietla  15.

Onegdaj odbyło się na Ratu
szu krakowskim pod przewod
nictwem Wiceprez. m. Inż. Sko
czylasa przy współudziale dele
gatów Urzędu Wojewódzkiego 
Inż. Macha i Dra Bajbora, Dy
rektora Banku Gosp. Krajowego 
Rokoaza i Starosty Dra Wnęka, 
posiedzenie Komitet0 rozbudo
wy miasta Krakowa*

Przedmiotem obrad było za

twierdzeń ie sprawozdanie x dzia
łalności Komitetu w r. 1934, o- 
ras ustalenie wytycznych dla 
akcji Finansowanie budów w bie
żącym roku.

Skolei zadecydowano, aby z 
obu kredytów, tj. na budownic
two blokowe i drobne zarezer
wować 1/3 na finansowanie bu
dowli wznoszących da gruntach 
nabytych od Gminy m. Krako

wa. Nabywający setem parcelę 
od Gminy będą mieli możność 
otrzymanie pożyczki z Państw. 
Funduszu budowlanego.

W  związai’ z tern P. Prezy
dent postanewit zająć się spra
wą rewizji cen grantów gmin
nych przeznaczonych na sprze
daż aby w tan sposób udostępnić 
pragnącym budować, nabycie 
grantu od Gminy.

Kraków. 645 Andycja poranna, 11.57 
Hejnał z w ieży M .rjack iej 12,03 Tr., z 
W arsz. 12,05 Koncert 15,30 TraaSm. z 
W arsz. 15,35 Pogadaaka 15 45Taansm. 
z Warsz. i Lwowa 17,50 Skrzynka 
techniczna 18 10 Wiadomości b io ięce  
18,15 Transui. z W araz 19,50 Wiad. 
■ portowe 20,00 „W  dawaym dworkn 
izlackeckim  20,15 Transm. z W arsz. 
1 Lwowi 22,00 Koncert 22,45 k a z z it -  
wy słuchaczami 23,00 Transm. z 
Warsz. i Poznania.

Nocny dyinr apteki

Apteka pod Złotym Słooiem G rod i- 
ka 22, pod Jagiełłę PI. M atejki 3, N o 
wowiejska W ybickiego 1, pod Trzem a 
Gwiazdami Rakowiaeka 12, Storabacha 
D iatla 3 f .

P odgórze  pod Opatrznością Bredzić
■kiego 1.

Oskarżouy o działalność komunistyczną
Wczoraj znalazła się na wo

kandzie kadencji sądów przy- 
sięgłych w Krakowie sprawa 
Władysława Kosyki, stolarze lat 
25, pochodzącego z Kołomyji.

Koiyka 5 lutego 1935 r. roz- 
rzneał na podwórzu dawnego 
Domu Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego 5 ulotki komu
nistyczne o hasłach wybitnie re

wolucyjnych i wywrotowych, 
wydane przez okręgowy komi
tet krakowskjej komunistycznej 
partji polskiej będącej sekcją 
komunistycznej międzynarodów
ki.
| W  czasie {rozrzucania ulotek 
został Kosyka aresztowany.

Odezwy te zwracają się do 
robotników! żołnierzy i bezro

botnych, wzywając ich do pow
szechnego strajku i wystąpień 
antyrządowych

Po przepr. rozprawie sędzio
wie 12-me gtesami nzneti oskar
żonego niewinnym.

Rozp. przew. so. dr. Stuhr, 
wot. so. dr. Kurzer i *0- Frey, 
osk. prok. dr. Szypula, bronił 
dr. Rothwein.

TrijinltlitDi ehłtpiie ubiją
Wojewódzki urząd śledczy w 

Łodzi prowadzi obecnie docho
dzenie w sprawie wstrząsającej 
zbredni, jaka stała się we wsi 
Wargawa, pow. łódzkiego.

Syn mieszkańca tej wai, 13- 
letni Józef Kawecki, w czasie 
kłótni z 16 letnim Władysławem 
Pietrzakiem, ugodził go kamie
niem w głowę, kładąc trupem 
na miejscu.

Sprawcę zbrodni uwięziono.

Zgon postrzelonej* 
w Weli Duchackiej

Jak już pisaliśmy na odbywa
jącej się w dniu 3 lutego zaba
wie w Domu Ludowym w Woli 
Duchackiej, zustał onegdaj 
postrzelony przez strażnika gmin
nego 17-letni syn obywatela, 
Stefan Bienia, zam. w Woli Du
chackiej 1. 170.

Dowiadujemy aię, że pomimo 
natychmiastowej pomocy lekar
skiej, Bienia zmarł onegdaj w 
szpitali! św. Łazarza w Krako
wie.

D o a o k r ą łn l  sp rz e d a w c y
posiadający 5— 10 zł. gotówki 
poszukiwani. Zgłoszenia do Adm. 
ul. Na Gródku 2, pod „ptwny
zarobek".

bjicii i iM iiiu l
w  j a i n l c  i y d o w n k l a j

Donoszą z Wilna ie  zarząd 
tamtejszej gminy żydowskiej 
odbył pasiadsenle, na którąm 
zapadła uchwała, ażeby w za
targu ze studentami, wydalone- 
mi x uniwersyuetn z powoda 
nie wpłacenia czesnego —  qie 
uznać komitetu, reprezentujące
go wydalonych studentów.

W  związku z tern, w kilka go 
dzin po odbytem zebraniu, w 
godzinach południowych do lo 
kału gminy prsy ul. Orzeszko
wej przybyła wiąksza grupa 
wydalonych studentów, która 
obsadziła cały gmach, wyłącza
jąc telefony i nie wypuszczając 
nikogo z personaju orat z Człon
ków zarządu.

W  rezultacie doszło do inter
wencji policji, która zlikwido
wała zajście, aresztnjąc kilku
nastu studentów.

Gmach Gminy znajduje się o* 
becnie ped osłoną policji.

S p lą d re w a li ok lep

Do sklepu Graboaza Józefa 
przy ul. Piłsudskiego L. 20 wła
mał się w nocy nieznany spra
wca, skąd s uradł pewną ilość 
grzybów suszonych i wyrobów 
cukierniczych na ogólną szkodę 
120 zl.

K łop o t k am ion iczo ik o  
s amyotowo*chórą

N a ławia oskarżonych w lą
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj 47 letni 
Józef Kowalczyk, dozorca real
ności przy ul. Smoleńak 29 w 
Kracowie, oraz jego Łona Anna 
oskarżeni o wyłudzenie 1.000 
złotych.

A l t  oskarżenia zarzuca im, 
że w latach 1932 do 1934 pod-- 
czas nieobecności właścicielki 
realnośei w domu w którym 
dozorcą jest Kowalczyk wyko
rzystali nieświadomość jej córki 
Heleny Gondek która jeat u- 
mj słowo chora, podstawiając 
jej różne rachunki do wypłaty, 
Gondeckc zaś nie orjentując aię 
wypłaciła im 1000 zł.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przaw. so. dr. Bobiłe- 
wicz, osk. prok. dr. Jarosiński.

Wilii Iriiiiil biiilerji
Do mieszkania Maksymiljana 

Meiselsa, właściciela realności 
przy ul. Jasnaj 6 w Krakowie, 
włamali się wczoraj wieczorem 
trzej nieinani sprawcy przez wy
bicie azyby w okienku nad 
drzwuml, akąd skradli gardero
bę i biżuterję oraz gotówkę, o- 
gólnej wart. 4.880 zł.

REDAKCJA I AD M IN fSTR ACJAi Kraków ul Na Gródku 2 —  Tulefou 173-02 (od god*. B n  w poM

lit było zajiefa i  eubieni
Jak aię dowiadujemy, wczo

rajsza nasza notatka o rz.eku
mem zajściu p. wiceprezydenta 
adw. dr. Klimeckiego z p. W ol
nym, właść. zakładu pogrzebo
wego w cukierni Noworoiakicgo 
w Sukiennicach polegała na 
mylnej informacji, gdy ż p. wi
ceprezydent dr. Klimecki w to
warzystw/e b. wicepr. Wielguaa 
i Ostrowskiego w cukierni No- 
woroiakiego wcale nie był, ani 
nigdy do tajże cukierni nie u- 
częizcza, wobec czego nie mog
ła tam miejaca żadna wymiana 
zdań między p. wiceprezyden
tem dr. Klimuckim a p. W ol-

Sprawę z p. Wolnym p. wi
ceprezydent dr. Klimecki załat
wia na drodze sądowej.

Upadłość bankowa
w  K ra k o w ie

Wydział handlowy Sądu O -  
kręgowego w Krakowie wydał 
następujące postanowienie i

W  uwzględnieniu waioaków 
wierzycieli ogłeaze aię upadłość 
Banku Spółdzielczego dla Rze
miosła, Przemysłu, Handlu i 
Rolnictwa z nieograniczoną od
powiedzialnością w Krakowie, 
obecnie Dunajewskiego 3. W zy
wa się wierzycieli powyższego 
banku, aby wierzytelności iwo- 
|e piaemnie zgłosili do 10 mar
ca 1935 r. w Wydziale handlo
wym Sądu Olcr. w Krakewie. 
Wyznacza aię sędzią komisa
rzem denryka Krausa sędziego 
okr. w Kraków ie.

N n d n iy c i i  w  ządzią

Urzędnik sądowy Marjan Ja
nicki, sekretarz prezydjalny 1 
kasjer sądu grodzkiego w Mu- 
izynie, uprawiał od pewnego 
czaau malweraacje kasowe. Stra
ty obliczają narazie na kilka
naście tysięcy złotych. Onegdaj 
zbiegł Janicki w niewiadomym 
kierunku, niszcząc uprzednio 
dziennik kasowy, co nirudnia 
bardzo obliczenie strat. Za zbie
giem rozpisał sad okręgowy w 
Nowym Targu listy gończe.
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